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Brutalnie łamiąc prawo międzynarodowe

władze amerykańskie dały
świadectwo swej wrogości

wobec Polski Ludow e j

dokonując przerzutu 
2 dywersantów 

na terytorium polskie
Komunikat Polskiej Agencji Prasowej

n iftU P O W A Ż M O N Y  jest podać co następuje: W dniu 
r i r i  listopada br. samolot amerykański, który tyystarto 
1 m  wal z lotniska amerykańskiego Wiesbaden (amery­
kańska strefa okupacyjna w  Niemczech zachodnich), po 
przelocie nad Niemcami zachodnimi, wyspą Bornholm i  
Szwecją naruszył granicę państwa polskiego w punkcie po 
łożonym około 20 km od Darłowa i  wgłębiając się w tery­
torium państwa, polskiego na odległość ok. 70 km., dokonał 
w rejonie Mizdowa. pow. Miastko, woje w. Koszalin, zrzutu 
dwóch dywersantów wraz ze sprzętem, po czym zawrócił le 
cąc tą samą trasą.
ZRZUCENI przez samolot wymownym świadectwem a- 

amerykańslkd szpiedzy i dywer gresywnych, antypolskich kno 
sanci Skrzyszowski Stefan i  wań amerykańskich kół rzą- 
Sosnowski Dionizy przeszkolę dzących. 
ni byli na specjalnym kursie
dywersji, wywiadu i radiołącz 
ności, zorganizowanym przez 
wywtiad amerykański przy po­
mocy utrzymywanej przez 
ten wywiad tzw. delegatury 
WIN oraz innych reakcyj­
nych odprysków zagranicą.

Zostali oni przerzuceni do 
Polski przez wywiąd amery­
kański z zadaniami prowa­
dzenia wywiadu i dywersji 
órzeciwko państwu polskiemu. 
W obszernych zeznaniach za 
trzymani dywersancii oświetli 
l i  charakter zbrodniczej akcji 
dywersyjnej kierowanej przez 
wywiad amerykański.

7  RZUCONY z samolotu
^sprzę t składa się z radio­

stacji nadawczo * odbiorczych, 
przyrządów do przyjmowania 
zrzutów, fotoaparatury. broni, 
Instrukcji, szyfrów i innego 
wyposażenia. Sprzęt ten miał 
być uż-’ty  przez nich do wyko 
nywania zadań wywiadowczo- 
aywersyjnych.

p^AKT naruszenia granicy
*- polskiej przez samolot a- 

merykańslii i  dokonania zrzu­
tu szpiegów i  dywersantów na 
terytorium państwa polskiego 
Świadczy niezbicie o wyjątko­
wo cynicznych metodach wro­
giej akcji imperializmu ame­
rykańskiego przeciwko suwe­
rennemu państwu polskiemu f 
najżywotniejszym interesom 
całego narodu.
. Akt ten dokonany wobec 

państwa, z którym Stany 
Zjednoczone utrzymują nor­
malne stosunki dyplomatycz­
ne, jest brutalnym pogwałce­
niem obowiązujących norm 
praw* międzynarodowego 1

U stecki

„Korab11
najlepszym
przedsiębiorstwem

połowowym
| ^N IA  23 bm. o godz. 15 za- 
•^ łoga przedsiębiorstwa po­
łowowego „Korab“ w Ustce za 
meldowała o wykonaniu w 
102,6 proc. planu grudniowego. 
Jest to trzeci kolejny sukces 
usteckich rybaków; którzy wy 
konali także plany w paździer­
niku i listopadzre.

Osiągnięcie grudniowe jest 
tym większe, że baza posia­
dała w tym okresie zaledwie 
połowę taboru zdatnego do 
eksploatacji. Wszystkie ku­
try n a . chodzie łowiąc w 
dzień i w nocy znacznie prze 
kroczyły swoje plany. 
Szczególnie wyróżniły się na 

stępujące jednostki: „Ust 23“ z 
szyprem Władysławem RUSZ- 
CZYNSKIM — 180 proc. pla­
nu, „Ust 7“  z Bronisławem KO 
PICKIM — 180 proc., „Ust fi“ 
z Zygmuntem KUSTOSZEM — 
176 proc., „Ust 4“  z Kazimie­
rzem KOPICKIM — 171 proc. 
i  „Ust 24“ z Romanem KAPŁA 
NEM — 126 proc.

W uznaniu za tak wielki wy 
siłek Centralny Zarząd Rybo­
łówstwa Morskiego udzielił 
wszystkim rybakom zasłużona 
go urlopu wypoczynkowego do 
Nowego Roku. (Bos)

ODPOWIEDZI 
IÓZEFA STALINA

— .... ...l :  > ? ,
WarszawsEHSyrena 
będzie sygnałem 
wywoławczym

pierwszej 
w Polsce 
stacji
telewizyjnej,
która rozpocznie 
regularne transmisje
w najbliższym 
kwartale
PIERW SZA w  Polsce -  W ar­

szawska S tacja T e le w izy jn a  
nada jąca od k i lk u  tyg o d n i audy­
c ie  dośw iadczalne ju ż  w  I  k w a r ­
ta le  przyszłego ro k u  rozpocznie 
tran sm ito w an ie  sta łego cotygod­
niow ego program u.

Obecnie p ra cow n icy  in s ty tu tu  
Łączności * inż . K ę dz ie rsk im  na 
czele p ra cu ją  nad podn iesieniem  
jakośc i nadawanego obrazu oraz 
zw iększeniem  zasięgu s ta c ji. 
W ty m  celu przeprow adza się in ­
tensyw ne prace zm ie rza jące do u ru  
chom ienia na da jn ika  dźw ię ku  d la  
a u d y c ji te le w iz y jn e j, po tychczas 
bow iem  dźw ięk do a u d y c ji do­
św iadcza lnych nadaw any b y ł przez 
rad iostac ję  P o lskiego Radia. 
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

„Jest to najważniejszy
i najszczęśliwszy 
dzień w moim życiu“

na pytania korespondenta 
„New York Times“

W AZERBEJDŻANIE w 
ZSRR stosuje się na coraz 
szerszą skalę wiercenia szybów 
naftowych w dnie morskim.

Na zdjęciu: Szyby naftowe 
„Azmornieft“  (Azerbejdżańska 
SRR).

Komunikat Mewki:
— we wtorek 30 gru­
dnia spotykamy się 
w kinie „Młoda Gwar 
dia" o godzinie 12 na 
film ie i po odbiór na­
gród w konkursie o 
filmach Radzieckich. 
Bilety — wydają jesz 
cze moi koledzy z „Re 
flektora"' w redakcji 
„Kuriera" przy Alei 
Wojska Polskiego 29.

— oświadczył

Paul Robeson
gdy otrzymał
Stalinowską 
Nagrodę Pokoju

MOSKWA

AGENCJA TASS ogłosiła następujące od­
powiedzi Józefa Stalina na pytania ko­
respondenta dy plomaty tznego „New 

York Times“  Jamesa Restona z dnia 21 grudnia 1952

PYTANIE:
Czty w chwili, gdy zbliża się 

nowy rok i w Stanach Zjedno 
czonych przyjść ma nowa ad­
ministracja, nadal żywi Pan 
przekonanie, że Związek Soc-

N a jlepsza
młodzież
wstępuje
w szeregi ZMP

jalistycznych Republik Ra­
dzieckich i Stany Zjednoczone 
mogą żyć w pokoju w ciągu 
nadchodzących lat?

ODPOWIEDZ:
W dalszym ciągu wierzę, że 

wojny między Stanami Zje-dno 
czonymi Ameryki a Związ­
kiem Radzieckim nie można 
uważać za nieuniknioną, że na 
sze kraje mogą również nadal 
żyć w pokoju.

PYTANIE:
Gdzie pańskim zdaniem 

tkwią źródła obecnego napię­
cia międzynarodowego?

Wszędzie i  we wszystkim, 
gdzie tylko przejawiają się 
agresywne działania polity­
k i ..zimnej wojny“ prowadzo­
nej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

K AMPANIA wymiany legi- _
tymacji członkowskich w  ̂ ODPOWIEDZ:

Związku Młodzieży Polskiej 
jeszcze bardziej wzmocniła au­
torytet i  wpływ tej organizacji 
wśród młodzieży niezrzeszonej.
Najlepsi spośród niej, przodu­
jący w pracy zawodowej, nau­
ce i  w pracy społecznej chłop­
cy i  dziewczęta, zgłaszają chęć 
wstąpienia do ZMP, aby w je­
go szeregach lepiej pracować 
nad realizacją Programu Fron­
tu Narodowego, lepiej służyć 
swej ludowej Ojczyźnie. Już w 
pierwszej fazie kampanii wy­
miany legitymacji do ZMP 
zgłosiły się setki młodzieży.

Do organizacji ZMP w za­
kładach pracy wojew. katowic 
kiego, w czasie pierwszych ze­
brań, poprzedzających uroczy­
stość wręczenia nowych legity 
macji, zgłosiło się ok. 900 mło­
dych robotników i robotnic.

Od rozpoczęcia wymiany le­
gitymacji członkowskich w 
wojew. warszawskim do ZMP 
wstąpiło ponad 1.400 nowych 
członków. W tym samym okre 
sie w zakładach pracy, w  gro­
madach i  szkołach tego woje­
wództwa powstało 130 nowych 
kół ZMP.

PYTANIE:
Czy powitałby Pan rozmowy 

dyplomatyczne z przedstawi­
cielami nowej administracji 
Eisenhowera dla rozpatrzenia 
możliwości spotkania między 
Panem a generalem Eisenho­
werem w sprawie osłabienia 
napięcia międzynarodowego?

ODPOWIEDZ:
Ustosunkowuję się do t 

kie j propozycji pozytywnie.

PYTANIE:
Czy będzie Pan współpraco­

wał w jakimś nowym przed­
sięwzięciu dyplomatycznym 
mającym na celu położenie 
kresu wojnie w Korei?

ODPOWIEDŹ:
Zgadzam się na współpracę, 

gdyż Związek Radziecki jest 
zainteresowany w -likwidacji 
wojny w Korei.

BERLIN
I AK podaje agencja ADN z
I Bonn 24 bm. na rozkaz wy 

sokiej komisji amerykańskiej 
zwolniony został z więzienia w 
Landsbergu b. marszałek hitle 
rowski List. jeden z czołowych 
zbrodniarzy wojennych. List. 
skazani został w Norymber­
dze za zbrodnie przeciwko ludz 
kości na karę dożywotniego 
więzienia. Należy on do „czo­
łowych" przedstawicieli grupy 
blisko 3.000 zbrodniarzy wo­
jennych, którzy dzięki „stara­
niom“ rządu bońskiego zostali 
uwolnieni, aby w przyszłości 
zająć stanowiska kierownicze w 
zachodnio -  niemieckiej armii 
najemnej.

D z i e n n i k  „P ra w d a “  zam ieśc ił 
w yw ia d  swego n o w o jo rsk ieg o  

korespondenta z lau re a tem  M ię ­
dzyn a ro do w e j N ag ro dy  S ta lin o w ­
sk ie j „Z a  u trw a la n ie  p o k o ju  m ię ­
dzy  na rod am i“  w y b itn y m  a rtys tą  
m u rz y ń s k im  i  dzia łaczem  społecz­
n y m  Pau lem  Robesonem.

— Jest to  n a jw a żn ie jszy  i  n a j­
szczęśliwszy dzień w  m o im  życ iu  
— ośw ia dczy ł Robeson.

D ziś, ja k  n ig d y  do tychczas — 
m ó w ił d a le j Robeson — jestem  
p rzekonany, że ru c h  w  ob ron ie  po 
R o ju  będzie ro z w ija ł się i  rozsze­
rz a ł w  na rodz ie  a m e ryka ńsk im , 
m im o  w szystk ie  tru d n o śc i 1 p rze ­
szkody. C hc ia łb ym  szczególn ie pod 
k re ś lić , że przyzn an ie  m i M ię d z y ­
na ro d o w e j S ta lin o w sk ie j N ag rody 
P o ko ju  m a don ios łe  znaczenie 
d la  w a lk i na rod u m urzyńsk ie go n 
sw ą wolność W U S A  i  wszędzie, 
gdzie M u rz y n i na rażen i są na  u- 
c is k  rasow y i  soc ja lny.

W alka  o w o lność M urzyn ó w  1 In  
n y c h  na rod ów  k o lo n ia ln y c h  w iąże 
sie n ie ro ze rw a ln ie  z w a lk a  o po­
k ó j.  Jestem  głęboko przekonany. 
Ze przyzn an ie  m i zaszczytne j Sta­
lin o w s k ie j N ag ro dy  P o ko ju  będzla 
pow ażnym  m o ra ln ym  poparciem  
d la  w a lk i w yzw oleńcze j w szyst­
k ic h  uc iska n ych  na rodów .

BEZROBOCIE w Niemczech 
Zachodnich zatacza coraz szer­
sze kręgi. W samym tylko 
Hamburgu jest zarejestrowa­
nych 91.000 bezrobotnych.

Liczba ta nie obejmuje mło­
dzieży, która ukończyła szkoły 
i  szuka bezskutecznie pracy.

Na zdjęciu: Bezrobotni przed 
urzędem zatrudnienia w Ham­
burgu.

Amerykanie
zwolnili z więzienia
hitlerowskiego
zbrodniarza Lista

Cena 15 grosz? 4
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ONZ
dów  Z jednoczonych kończy swe 
ob rady. W znow i je  w  pie rw szych 
dn iach 1953 ro k u . Ja k  na leży oce­
n ia ć  do tychczasow y przeb ieg  o- 
b ra d  V I I  sesji?

Przew odn iczący de legac ji p o l­
s k ie j, m in is te r  Skrzeszew ski, opu 
szczając N ow y J o rk  z łoży ! ośw iad 
czenie. w  k tó ry m  s tw ierdza , że 
p ie rw sza część V I I  sesji Zg rom a­
dzenia Ogólnego n ie  spe łn iła  tych  
zadań, k tó re  na n ie j spoczyw ały, 
an i nadz ie i pok ład an ych  w  w y n i­
kach  je j  prac. J u t  sam fa k t, że 
Zgrom adzenie Ogólne pod nacis­
k ie m  U S A  u c h w a liło  w  spraw ie 
p ro b le m u  koreańsk iego rezo lu c ję , 
k tó ra  n ie  ty lk o  n ie  zm ie rza  do o- 
s iągn lęc ia  p o ko ju , lecz, w ręcz 
p rze c iw n ie , m a na ce lu  ko n tyn u o ­
w an ie  w o jn y  — je s t po tw ie rdze ­
n ie m  tego w n io sku.

O rgan izac ja  N arodów  Z jednoczo 
n ych  została u tw o rzon a ja k o  na­
rzędzie u trw a la n ia  p o ko ju , zapo­
b iegania w o jn om . „Jed na kże  — 
ja k  ośw iadczy ł p rzed k ilk u n a s to ­
m a dn ia m i m in is te r  W yszyńsk i — 
w  c h w ili obecnej je s t ona da leka 
od tego, b y  być narzędziem  poko­
j u “ . 3

IT A K  np. zgłoszona w  im ie n iu  
de legac ji p o ls k ie j na jed nym  

z p ie rw szych  posiedzeń rezo lu c ja  
w  spraw ie , zapobieżenia groźbie 
no w e j w o jn y  św ia to w e j w  w y n i­
k u  p re s ji U SA i  pop le czn ikó w  de 
le g a c jl am e ryka ń sk ie j om aw iana 
bedzie dopiero w  czasie d ru g ie j 
części ob rad m im o , te  zgłoszona 
b y ła  w  p ie rw sze j ko le jno śc i. Fak- 
te n  m ów i za sieb ie i je s t w ym ó w  
ną ilu s tra c ją  a n typ o ko jo w ych  ce­
ló w  p rzyśw ieca ją cych  de legacjom  
b lo k u  a tla n tyck ie go .

O N Z da leka je s t od spe łn iania 
ro l i ,  ja ką  p o s ta w iły  p rzed n ią  na ­
ro d y . Faktem  je s t na to m ia st, że 
na  obecnej sesji im p e r ia liś c i prze 
ż y w a li w ie le  go rących c h w il. F a k ­
te m  jés t, że deba ty  nad n ie k tó ­
r y m i sp raw am i p rze ksz ta łca ły  się 
w  sąd nad m oca rs tw a m i ko lo n ia l­
n y m i. W  ca łe j rozc iąg łośc i w y ło ­
n iło  się zagadnienie n iepod leg łośc i 
T un isu  i  M aroka . W brew  sprzeci­
w om  U S A  i  A n g li i  po tęp ione zo­
s ta ły  p rześ ladow an ia  rasowe w 
U n ii P o łud n iow o  -  A fry k a ń s k ie j. 
W  n ie k tó ry c h  g łosow aniach de le­
gac ja  U SA b y ła  osam otn iona ja k  
np . g łosu jąc p rze c iw ko  p ra w u  na ­
rod ów  do sw obodnego dysponowa 
n ia  sw ym i bo ga ctw am i na rod ow y 
m i.  W  n ie k tó ry c h  zagadnieniach 
m ocars tw a im p eria lis ty czn e  napo­
ty k a ły  na  g w a łto w n y  opór ze stro 
n y  w szys tk ich  państw  a z ja tyc ­
k ic h  i a ra bsk ich  a czasem naw et 
ró w n ie ż  po łud n io w o  - a m e ryka ń ­
sk ich . N ie je d n o k ro tn ie  zacinała 
się osław iona „m a szynka  do g ło ­
sow ania“ . n ie je d n o k ro tn ie  u ja w ­
n ia ły  się sprzeczności rozd z ie ra ­
jące b lo k  państw  k a p ita lis ty c z ­
nych .
DA L E K A  Jest jeszcze droga 

O N Z do tego, b y  stać się rze­
czyw is tą  w y ra z ic ie lk ą  w o li na ro ­
dów, rzeczyw is tym  narzędziem  
po ko tu , D elegacje k ra jó w  obozu 
p o k o jtr  z de legacją ZSRR na  cze­
le  n ie  szczędziły w y s iłk ó w , b y  cel 
te n  został osiągn ię ty . W a lka  o 
p rzyw ró ce n ie  O rga n iza c ji N a ro ­
dów  Z jednoczonych Jej w łaśc iw e j 
r o l i  o poszanowanie l i te r y  i du ­
cha K a rty  N a rod ów  Z jednoczo­
n ych  trw a .

K ongres N arodów  w  orędziu 
sw ym  w y ra z ił żądanie, aby ONZ 
s ta ła  się ponow nie  fo ru m  po rozu­
m ie n ia  się rządów  i  aby n ie  za­
w o d z iła  d łu że j p o k ład an ych  w 
n ie j przez na rod y  nadz ie i. O b roń­
cy po ko ju  n ie  ustaną w  sw ych 
w y n ik a c h  aż do c h w ili,  gdy żąda 
n iu  tem u stanie się zadość.

Warszawska
S/rena
sygnałem
wywoławczym...
(DOKOŃCZENIE ZE STU. I)

Stacja zostanie zainstalowa­
na w taki sposób, aby nada­
wane przez nią audycje tele­
wizyjne mogły być odbierane 
w obrąbie całej Wielkiej War­
szawy. O

B udow ane je s t także urządzenie, 
k tó re  u m o ż liw i tran sm ito w an ie  
f i lm ó w  d źw ię kow ych  za pośred­
n ic tw e m  te le w iz ji.  S tac ja  o trzym a 
ła  ju ż  także autobus, w  k tó ry m  
m on tow aną je s t ap a ra tu ra , um oż­
l iw ia ją c a  tra n sm is ję  rep o rtaży  te ­
le w iz y jn y c h . D z ię k i te m u  s tacja 
będzie m og ła  nadaw ać reportaże 
z fa b ry k , b u d o w li soc ja lizm u , uro 
czystości państw ow ych, m an ifes ta ­
c j i ,  pochodów  itp .

Zosta ł ju ż  op racow any tzw . sy­
gn a ł w yw o ła w czy  d la  naszej 
p ie rw szę j s tą c ji te le w iz y jn e j. Jest 
n im  postać w arszaw sk ie j Syreny.

Równolegle z unowocześnie­
niem ł usprawnieniem pracy 
stacji telewizyjnej trwają sta 
rania, mające na celu zaopa­
trzenie w odbiorniki telewizyj 
ne możliwie jak największej 
liczby świetlic przyzakłado­
wych w obrąbie całej Warsza­
wy»

Literatura niemiecka
•  walczy o demokrację
•  kształtuje światopogląd
•  wychowuje nowego człowieka
•  ujawnia siły wsteczne

JESZCZE dymiły pobojowiska Europy w 1945 r., 
gdy zwycięstwo nad hitleryzmem, triumfujące w 
sztandarze radzieckim na Reichstagu, ściągało ze 

wszystkich stron antyfaszystowskich pisarzy Niemiec i 
zrzeszało ich w szeregach bojowników walczących o demokra 
cję w nowych warunkach wyzwolonej ojczyzny.

JUŻ w tym samym roku po­
wstał Związek Kultury dla 
Demokratycznego Odrodzenia 
Niemiec („Kulturbund“ ), za­
łożony przez wielką pisarkę 
Annę Seghers, znakomitego 
poetę Johannesa Bechera 1 
wybitnego uczonego prof. Jo­
hannesa Strouxa. Postępowi 
pisarze niemieccy znowu uka­
zali się na powierzchni ży­
cia, jedni wyszli z podziemia, 
inni zjechali z emigracji, gdzie 
przez 12 lat żyli, działali, two 
rzyll.

Na rozkaz
ambasadora USA
papież 
i prezydent
Włoch odwołali 
zapowiedziane
przyjęcie
Charlie Chaplina
R Z Y M  (obsł. w ł.).

W D N IU  22 bm . od b y ła  się w  
R zym ie  w  k ln ie  „S ls tln a -  

p re m ie ra  f i lm u  C hap lina , „ L im e ­
l ig h t “ , na  k tó re j obecny b y ł C ha r 
I le  C ha p lin . N a przedstaw ien ie  
p rz y b y ł rów n ie ż  p re zyde n t rep u ­
b l ik i  E in a u d i, cz łon kow ie  rządu, 
ko rp usu  dyp lom atycznego o raz t łu  
m y  pub licznośc i.

G d y  C ha p lin  p rz y b y ł do k in a . 
zebrana na  u l ic y  g ru p a  faszystów  
sk ic h  chu liga nó w  zaczęta k rz y ­
czeć 1 rzucać z g n iły m i ja jk a m i 
R akc ja  zeb rane j pu b liczn ośc i by ła  
na tych m ia s tow a . S ch w ytan o  m ło ­
doc ian ych  faszystów  ł  oddano Ich  

t ręce p o lic ji.  C ztere j aresztow a­
n i  są cz łon kam i p a r t i i  neofaszy­
s to w sk ie j.

N a leży dodać, że szereg neofa­
szystow sk ich  i  k a to lic k ic h  dz ie n ­
n ik ó w  od k i lk u  d n i p ro w a dz i «»- 
szczerczą kam p an ię  n ie n a w iśc i 
p rze c iw ko  C ha p lino w i.

L o n d y ń s k i  koresponden t „urn 
ta “  pisze, że od w o ła n ie  o f ic ja ł-  

i',ego p rz y ję c ia  C hap lina  przez p re  
zyde nta  re p u b lik i o raz papieża 
je s t kom entow ane w  A n g li i  ja ko  
„śm ie szny  k r o k " ,  k tó ry  został pod 
Jęty przez rząd w ło s k i i  W a tyka n  
na żądanie am basadora U S A  w 
R zym ie.

Dziesiątki
tysięcy osób
korzysta

NA EMIGRACJI

W tym okresie nie powsta­
ło, nie mogło powstać w Niem 
czech dzieło prawdziwej lite ­
ratury. Prawdziwa literatura 
niemiecka rosła, dojrzewała, 
walczyła za granicą. Otaczana 
serdeczną opieką kwitła w 
Związku Radzieckim, w poezji 
Bechera 1 Ericha Weinerta, w 
prozie Friedricha Wolffa,
Fritza Erpcnbecka 1 Heddy
Zinner. Rodziła się przy huku 
armat walczącej Hiszpanii w 
powieściach Ludwiga Renna i 
Alfreda Kantorowicza, Hansa 
Marchwltzy, Bredla 1 Eduar­
da Claudiusa. Powstawała w 
podziemiach francuskiego ru­
chu oporu, w którceo szere­
gach walczyli Rudolf Lein- 
hard 1 Harald Hauser. W 
wspaniałych analizach histo­
rycznych, ujętych bądź to w 
formę powieści (Anna Seg­
hers, Bodo Uhse), bądź głę­
bokich rozpraw (Aleksander 
Abusch) z dalekiego Meksy­
ku, wskazywała narodowi nie­
mieckiemu drogi wyjścia z fa­
szyzmu, drogi wiodące ku przy 
szłoścl. Prawie wszyscy postę­
powi pisarze niemieccy opu­
ścili ojczyznę w okresie hitle­
rowskiego barbarzyństwa. 
Większość tych, którzy zo­
stali, padła ofiarą oprawców 
gestapowskich, jak ścięty 
Adam Kucklhoff, Jak zamę­
czony torturami w obozie kon 
centracyjnym Erich Muehsam. 
Inni, jak Karl Grucnberg lub 
Bernhard Kellermann. milcze­
l i  uparcie 1 wyzywająco, inni 
jeszcze, Jak Jan Petersen, bra­
l i  udział w podziemnym ruchu 
oporu, przeciwko Hitlerowi.

młodzi“  niemniej niż dzieła 
historlograficzne stanowi ka­
pitalną pomoc dla rewolucyj­
nego badania historii Nie­
miec. W świetle pisarskiego 
reflektora zataczającego ol­
brzymi łuk od zakończenia 
pierwszej wojny światowej, aż 
do początku klęsk Hitlera na 
froncie wschodnim, widać wy­
raźnie główne przyczyny naj­
czarniejszej karty historii na­
rodu niemieckiego. Kompozy­
cja powieści ukazuje czytelni­
kowi rolę wielkiego niemiec­
kiego kapitału. Tragiczna po­
stać socjal • demokraty Gesćh- 
kego 1 samotność walczących 
podziemnych komunistów, jest 
symbalem rozbicia w ruchu 
robotniczym Niemiec sprzed 
roku 1935.

Dramat samotności niemiec­
kich bojowników antyfaszy­
stowskich najmocniejszy zy­
skał akcent w innej znakomi­
tej powieści Seghers — „Sió­
dmy krzyż", gdzie wina mas 
niemieckich wstrząsająco udo­
wodniona, stanowi dziejowe o- 
skarżenie ł  jednocześnie dzie­
jowe memento dla narodu.

Powieści Anny Seghers, 
Jakkolwiek górujące pod 
względem artystycznym nad 
współczesną literaturą nie­
miecką, są jednak w pełni re­
prezentatywne dla ogólnej 
funkcji społecznej pisarzy no­
wych Niemiec.

DZIEJOWE ZADANIE 
PISARZY NIEMIECKICH

r T A  FUNKCJA, to kształto 
wanie światopoglądu w 

duchu potępienia haniebnej 
przeszłości, nienawiści do fa­
szyzmu i reakcji. Ta funkcja 
to wychowanie nowego nie­
mieckiego człowieka, przejęte 
go miłością do demokracji, 
wpatrzonego w Ideał postępu, 
kochającego pokój 1 przyjaźń 
między narodami. Czy to bę­
dą powieści robotniczego pi­
sarza Bredla („Spotkanie nad 
Ebro“ , „Ernst Thaelmann", 
trylogia „Krewni i znajomi“ ) 
Czy Pallady: „Każdy umiera w 
samotności“ , czy „Topór z 
Wandsbek" Zweiga, czy „Za­
głębie Ruhry Plonie" Grueber 
ga, czy „Ocalenie“ , „Towarzy­
sze“  lub inne powieści Seg­
hers. czy wielu innych, Jak Bo 
do Uhse, Greulicha lub Chri­
sty Relnig, Harycha, Hermli- 
na, Kellermanna, Mundstocka, 
Buscha, Marchwltzy, Pollat- 
schka, Claudiusa, Gotsche...

Niezależnie od tematu, czy

Rośnie coraz szerzej 
i wyżej MDM

IV  IEPRZERWANIE trwają że 5 spośród tych bloków o klil 
prace przy rozbudowie kuset izbach, budowniczowie

Marszałkowskiej Dzielnicy MDM przekażą mieszkańcom! 
Mieszkaniowej. Obecnie w bu- stolicy jeszcze w bież. roku, 
dowie znajduje się 25 bloków M. in. oddany zostanie d<S 
mieszkalnych. Przewiduje się, użytku wielki blok przy ul,

______ ________________ Nowomarszałkowekiej. Jedno-

Wartościowe
depozyty 
po b. więźniach
obozu
w Mauthausen
7 A R Z Ą D  O KRĘG U  Z w ią zku  B o­
j o w n ik ó w  o  W olność i  D em o­

k ra c ję  w  Szczecinie zaw iadam ia, 
że dz ię k i s ta ran iom  P o lsk ie j M i­
s j i  R e w in d y k a c y jn e j zosta ły  spro­
wadzone do k ra ju  w arto śc io w e  de 
po ży ty  po b. w ięźn ia ch  h it le ro w ­
skiego obozu kon cen tracy jn eg o  w  
M authausen, k tó re  w yda ne  będą 
w łaśc ic ie lom  w zg lędn ie  ic h  ustawo 
w ym  spadkobiercom .

W edług op racow anych przez ko ­
m is ję  zasad w yda w an ia  w arto śc io ­
w y c h  depozytów , od b ie ra ć je  m o­
gą w łaśc ic ie le , a w  ic h  b ra k u  — 
k re w n i w  na stępu jące j ko le jno śc i: 
m ałżonek, dzieci, w n u ko w ie , rod z i 
ce, rodzeństw o oraz in n e  osoby w  
w y n ik u  orzeczen ia Sądu.

U p ra w n ie n i do o d b io ru  depozy­
tó w  w in n i z w ró c ić  się do : Zarządu 
G łów nego Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o 
W olność i  D em okra c ję  — K o m is ja  
do w yd a w a n ia  depozytów  — za po 
ś red n ic tw em  Zarządu O kręgu 
Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o W olność i 
D em okra c ję  w  Szczecinie, u l. W ie l 
kopo lska  18, z na leżyc ie  udokum en 
to w a n ym  podaniem .

Do podan ia  na leży do łączyć od ­
p isy  d o kum e n tó w  u w ie rz y te ln io ­
ne przez Za rząd y  te renow e Zw iąż 
k u  B o jo w n ik ó w , p re zyd ia  R ad Na 
rod ow ych , lu b  no ta riu szy , s tw le r-1 
dzające p ra w o  do o d b io ru  d ę p o z y -! 
tu .

Pożądane Jest w yszczególn ienie 
w  po da n iu  p rze dm io tó w  s ta no w ią­
cych  depozyt oraz ie h  b liższe ok re  
ś len ie przez podanie m a rk i p rzy  
zegarkach i  w ieczn ych  p ió rach, 
zna ków  na obrączkach itp .

O p rzyzn a n iu  depozytu K o m is ja  
będzie zaw iadam ia ła  zain teresow a­
n ych  p isem n ie , ze w skazaniem  cza 
su i  m ie jsca  o d b io ru .

W zw iązku z b ra k ie m  m ożliw ośc i 
te chn iczn ych , K o m is ja  n ie  będzie 
ud z ie la ła  od pow iedz i na zap yta n ia  
za in teresow anych, do tyczące depo­
zy tó w  b. w ię źn ió w  M authausen, 
k tó ry c h  nazw iska n ie  zosta ły  op u ­
b liko w a n e  w  m ie s ięczn iku  „Z a  
W olność 1 L u d “ .

L is ty  b. w ięźn ió w  obozu koncen 
tra cy jn e g o  w  M authausen, k tó ry c h  
de po zy ty  są do odeb ran ia  w  K orn i 
s ji,  z n a jd u ją  się i są do w g lądu 
w  Zarządz ie  O k r. Z w ią zku  B o jo w ­
n ik ó w  o W olność i  D em okra c ję  w 
Szczecinie, u l. W ie lkop o lska  N r  18 
(godz. od 8—17).

D ep o zy ty  przyznane i  n ie  odebra 
ne do 31 g ru d n ia  1953 r. oraz depo­
z y ty , co do k tó ry c h  n ie  zostaną 
zgłoszone roszczenia w  okre s ie  cza 
su 3 m ie s ięcy od  c h w il i  og łoszenia 
l is ty  na zw isk — zostaną przekaza 
ne na rzecz S ka rb u  Państwa.

K o m is ja  zw raca uw agę na m oż­
liw o ść  n iedok ładnośc i w  b rzm ie n iu  
n ie k tó ry c h  na zw isk, gdyż ew id en ­
c je  obozowe sporządzone b y ły  
przez N iem ców  na podstaw ie fo ­
ne tyczn e j.

cześnie przystąpiono tu do roz 
biórlcl ruin w miejscu, gdzie 
założone będą fundamenty no 
wego domu.

W tych drniach rozpoczęto 
na MDM-ie przy ul. Litewskiej 
zdejmowanie rusztowań z blo 
ków, które otrzymały już «la- 
waoje z tynków szlachetnych.

Poważnie zaawansowane ‘ją 
również roboty przy zabudo­
wie pl. Zbawiciela. Po stronie 
wschodniej placu kończy się 
wykopy fundamentowe pod 
dwa duże bloki, których bu­
dowę rozpocznie się w po­
czątkach przyszłego roku.

Podczas gdy
lud Francji
domaga się
rządu obrony
niezawisłości 
i pokoju
— prezydent Auriol 
proponuje faszystom 
utworzenie gabinetu

PR A S A  zamieszcza lic zn e  ko­
m entarze pośw ięcone k ryzyso ­

w i rządow em u w e F ra n c ji.  „ H u ­
m a n ité “  ogłasza apel F racusk ieJ 
P a r t ii  K o m u n is tyczn e j, w zyw a ją ­
cy do w zm ocn ien ia  narodow ego 
f ro n tu  w a lk i o ch ieb , w o lność i  o 
p o kó j. F rancuska P a rt ia  K o m u n i­
s tyczna s tw ierdza konieczność u -  
tw o rze n ia  rządu, zdolnego do ob ro  
n y  n iezaw isłości na rod ow e j i  ppko 
lu .  A p e l F P K  o d b ił się g łę bo k im  
echem  w e F ra n c ji.  W departam ea 
cte G ard  ogłoszono s tra jk  g ó rn i­
ków , dom aga jących się u tw o rzen ia  
rządu, k tó ry  b y  p ro w a d z ił p o lity ­
kę  o b ro n y  po ko ju .

P rezyd en t A u r io l p rz y ją ł przed­
s ta w ic ie li ro zm a itych  p a r t i i  p o li­
tyczn ych , z k tó ry m i om a w ia ł spra 
wę rozw iązan ia  k ry z y s u  rządow e­
go. P rz y ją ł on  m . in . g ru pę  depu­
to w a n ych  na leżących do F rancu­
sk ie j P a r t i i  K o m u n is tyczn e j z Jac 
ques D uc los na  czele.

„O św ia dcza m y raz jeszcze — po 
w ied z ia ł m . in . D uclos A u r io lo w l— 
ze n ie  chodz i o to , b y  na m ie jsca  
jednego p re m ie ra  przyszed ł in n y , 
k tó ry  b y  p ro w a d z ił tę  samą p o li­
ty k ę . Chodzi o ra d yka ln ą  zm ianę 
p o l i ty k i — ta k , ja k  w ym a ga ją  tego

z wczasów 
zimowych
W j E WSZYSTKICH zimo- 
’  * wych ośrodkach Funduszu 

Wczasów Pracowniczych sezon 
trwa w całej pełni.

Domy Wczasowe w Zakopa­
nem, Szczyrku, Karpaczu, 
Szklarskiej Porębie, Jeleniej 
Górze itp. zapełniły się już ty­
siącami wczasowiczów. Od o- 
statnich dni listopada rb. do 
połowy grudnia przebywało w 
ośrodkach FWP około ĄO tys. 
osób.

W wielu miejscowościach 
podgórskich panują doskonałe 
warunki atmosferyczne—spadł 
duży śnieg. Zgodnie z zapowie­
dzią, dyr. nacz. FWP zorgani­
zowała dla wczasowiczów licz­
ne kursy narciai^skie. W wy­
starczającej ilości zapewniono 
przebywającym na wczasach 
zimowy sprzęt sportowy, jak 
narty, łyżwy, saneczki _ itp. 
Uruchomiono także specjalne 
wypożyczalnie butów narciar­
skich

Wyżywienie w ośrodkach 
wczasowych jest coraz lepsze. 
Dzięki prowadzonej przez do­
my FWP hodowli nierogacizny 
oraz posiadaniu własnych gos- 
podarsw rolnych — znacznie 
poprawiono i wzbogacono ja­
dłospisy.

Dzięki właściwemu rozdzia­
łowi skierowań na wczasy, po­
ważną część wczasowiczów sta­
nowią obecnie robotnicy

Jak przewiduje FWP, w 
styczniu skorzysta z wczasów 
około 50 tysięcy osób»

O MANOWCACH 
NARODU

Z TEGO właśnie okresu po­
chodzi książka Petersena 

„Nasza ulica". Treść je j to kro 
nika pierwszych lat hitlerow­
skiej I II  Rzeszy, ukazująca o- 
fiarńo.ść bojowników konspira­
cyjnych Niemiec, ważących 
się na walkę ze szturmówkaml 
SA i Gestapo.

W roku 1950 została udo­
stępniona polskiemu czytelni­
kowi książka Abuscha „Na­
ród na manowcach" 1 Norde- 
na: „Czego nas uczą dzieje 
Niemiec?“ . Znamienne jest, że 
w obydwu łych dziełach głów­
ny wysiłek autorów zwróco­
ny jest w kierunku odsłonię­
cia klasowych sprężyn trage­
dii Niemiec.

Opublikowana w tym sa­
mym roku w Języku polskim 
znakomita powieść Anny Seg­
hers pt. „Umarli pozostają

wartości artystycznej tych 
dzieł, wiąże je pewna charak­
terystyczna wspólnota: Jest 
to więź metody twórczej, pole­
gającej na ujawnianiu wszyst­
kich elementów wstecznych w 
historii, polityce i kulturze 
Niemiec z Jednej strony — z 
drugiej zaś na pokazywaniu 
tych sił, które walczyły w 
osamotnieniu z hitleryzmem, 
nie przestając wierzyć w zwy 
clęstwo, 1 które stokrotnie 
wzmocnione po wojnie dzięki 
pomocy Związku Radzieckie­
go, karczują teraz pozostałości 
faszyzmu 1 wznoszą strzeliste 
rusztowania demokracji.

Zofia Rzepllńska

MIĘDZY RYBAMI

— Ona ma kontakty z Cen­
tralą Rybną!

Wysokie kary 
więzienia
za nadużycia godzące 
w prawidłowe zaopa­
trzenie ludności 
na podstawie bonów

(  \RGANY wymiaru sprawie- 
^-'d liw ości z całą bezwzględ­
nością ścigają sprawców nad­
użyć godzących w prawidłowe 
zaopatrzenie ludności na pod­
stawie bonów. Nieuczciwi pra­
cownicy aparatu rozdziału bo­
nów i pracownicy handlu, któ­
rzy przestępczymi machinacja­
mi przywłaszczają sobie prze­
znaczone na zaopatrzenie lud­
ności pracującej mięso i tłusz­
cze, karani są z całą surowo­
ścią prawa.

Przed Sądem Wojewódzkim 
w Szczecinie zapadł w trybie 
doraźnym wyrok na trzech by 
łych pracowników ekspozytu­
ry Państwowego Przedsiębior­
stwa Robót Czerpalnych, któ­
rzy fałszując sprawozdawczość 
przywłaszczyli sobie w drodze 
systematycznych kradzieży 9 
tys. kg mięsa przeznaczonego 
na planowe zaopatrzenie.

Sąd skazał Wincentego An­
drzejewskiego na karę 9 lat 
więzienia oraz pozostałych 
dwu oskarżonych Wacława 
Grzegorczyka i Aleksandra 
Ruszczyńskiego na kary po 8 
lat więzienia.

in te re sy  F ra n c ji.
P a rt ia  kom u n is tyczn a , w alcząc o 

pow ołanie ta k ie go  rząd u, w zyw a 
do u tw o rze n ia  w o k ó ł k la s y  ro b o t­
n icze j — potężnego fro n tu  naredo 
wego, k tó re g o  a k c ja  m og ła by  zm le 
n ić  b ieg w yda rze ń , zagrodzić d ro ­
gę faszyzm ow i, w yw a lczyć  n ieza­
w isłość narodow ą 1 ura tow a ć  po­
k ó j“ .
P A R Y Ż

A g e n c j a  a f p  donosi, że pre- 
zyd e n t A u r io l o d b y ł na radę z 

p ize ds ta w ic le lem  ga u llis tó w , Jac- 
ques Soustelle, po czym  zapropo­
no w a ł m u u tw o rzen ie  now ego rżą 
du . Souste lle  m a u d z ie lić  odpow ie­
d z i w  ciągu, dn ia  26 bm.

Z szybkością
60 km/godz.
ścigają się szczecińscy
kolarze...
stojąc w miejscu.
W niedzielę na starcie
zobaczymy...
DRĄŻKOWSKIEGO,
PRZEZDOMSKIEGO,
TRACZA,
SKĄPSKIEGO
i innych.

Szczegóły jutro.



E O R i e a  -  STRONA

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzen ie zm ienne, 

m ie jscam i p rze lo tne  opady, tem p. 
od  m in us  a do p lu s  4 st. C., w ia tr y  
słabe do u m ia rko w a n ych  od 3 do 
6 m  na sek. z k ie r . p ld.

Czapki
/  'O  ZROBIĆ » czapką albo z 
'  kapeluszem, gdy się zabru­
dziły? W Szczecinie: nosić da­
lej w stanie brudnym i  czekać 
okazji wyjazdu, służbowego, 
chociażby do Chociwela, bo 
tam już przyjmują do czyszczę 
nią. W wojewódzkim mieście 
Szczecinie bowiem msze gigan­
tyczne instytucje czyszczące.

jak „Śnieżka" 
czy Spółdzielnia 
Farbiarzy nie 
przyjmują ka­
peluszy do czysz 
czenia, bo... „to 
drobiazg, który 
może zginąć...’’ 
— jak nas po­

informowano to  sklepach 
„Śnieżki”  przy al. Wojska Pol­
skiego i  Farbiarzy przy Ja­
giellońskiej. A może tak zebrać 
ze sto kapeluszy, czy i  wów­
czas będzie drobiazg?,..

Tatarzy
/  TATARACH wiemy wiele: 

Że się nie myli, (bo nie 
mieli czasu), że mięso ujeżdża­
l i  pod. siodłem konia, (bo na go 
towanie też nie mieli czasu), 
żc wreszcie słynna tatarynka 
Danusia założyła w Szczecinie 

przy ul. Bogu­
sława restaura­
cję tatarską. Tu 
zmieniło się wic 
Je. Mięso już
nie ujeżdża się 
pod siodłem, no 
bo gdzie by
tu w Szczecinie 

cwałować godzinami po ale­
jach. Ale z myciem (— trady­
cja...) z myciem jest tak jak 
było. Wystarczy spojrzeć na 
okna, na firąnhi w oknach. A 
może to dlatego, by konie cze­
kające na Bogusława, nie mo­
gły dostrzec swych znajo­
mych?...

Mięta
T \Y Ż U R N I aptekarze — jak 
A-' się dowiaduje reflektor — 
ułatwili sobie służbę w okresie 
świątecznym. Mając na uwa- 
dze, że niektórym ludziom wy- 
dajś się, jakoby w święta żo­
łądki były przygotowane do

_______ ...___ « przyjęcia nad-
jAPTEKA SPOŁECZNA! miernej ilości 

pokarmu, przy­
gotowali zawcza 
su zapasy kro­
pel Inoziemco- 
wa i  kropel mię 
towych. Okazu­
je się dalej, że 
spożycie kropel 
Żołądkowych w 

okresie świątecznym było rów­
ne we wszystkich dzielnicach 
miasta, co znowu podkreśla 
fakt, że wszystkie sklepy były 
równomiernie zaopatrzone w 
produkty.

Święta się skończyły
O  w ig ili i i 
zabawkach 
oraz zadowolonej cioci Teosi

podarkach, 
i choinkach

-żony wypoczynek. Zdaje się, że 
nie zwrócili uwag; na większą 
niż zwykle ilość samochodów, 
traktorów i parowozów na uli­
cach Szczecina. Ciągnęli j*» na 
sznurkach najmłodsi miesz­
kańcy. Gdy się widziało rozra­
dowane minv dzieci, które na 
patrzyły się dowoli świeczkom 

"ST KĄŻYŁA swego czasu opowieść o pewnym szlachcicu, na choinkach (choinek sprze- 
AVktóry chcąc wykorzystać wolny od pracy czas — a więc dano w Szczecinie blisko 50 

całą dobę, bo przecież robili za niego inni, dokonywa! nie tys.), sztucznym ogniom, najad 
zwykłych wyczynów w zakresie konsumcji. Jego wigilia ły słodyczy i nacieszyły poda- 
składala się podobno z 74 potraw. Szlachcic ów prędko runkami, przyjemnie było so- 
przeniósł się do innego świata z racji poważnych niedyspo­
zycji żołądkowych.

SO BO TA, 27 g ru d n ia  1952 r.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 12,04, 17,
21. 23.50.

6.PO g im na s tyka : 6.45 m uzyka ;
8 50 m uz ; 7.20 m u zyka ; 11.45 „G łos  
m a ją  k o b ie ty “ ; 12.15 „N a  sw ojską 
n u tą “ ; 12,45 aud. d lą  w s i; 13-15 
m uz ; 14.li) u tw o ry  w io loncze low e ; 
14.25 m uz; 14.50 kon c ; 15.16 opow ia 
dan ie  „Z a m e k  i  podzamcze“ ; 15.30 
d la  dz iec i — aud. s łow no-m uz; 
16.20 m uz; 18.00 „G łos  m a ją  kob ie ­
t y “ ; 18.30 „L e k a rz  czy znachor“ ;
19.30 m uz; 20.00 „P rz y  sobocie po 
rob oc ie “ ; 22.00 aud. d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZE C IŃ S K A

5.10 kone; 6.15 m uz; 6.20 „ K to  
przo du je ? “ : 6.23 m uzyka ; 8.00 ryb . 
Serw. m o rsk i; 8.05 m e lod ie : 13.10 
ry b . serw is  za le w ow y; 17.15 m uzy­
ka ; 17.45 kom e n ta rz : 18.40 koncert 
życzeń: 19.10 m uzyka : 20.30 aud. 
d!a  zag ran icy ; 21.30 aud. d la  zagr;
22.30 aud. d la  zagr; 24.00 m uzyka ; 
84 05 ry b a c k i Serwis m orsk i.

Kierowcy
zbierają się
na naradą
\ \ I  NIEDZIELĘ 28 grudnia 
’ * o  godz. 10 w sali M iej­

skiej Rady Narodowej przy pl. 
Dzierżyńskiego odbędzie się na 
rada, na którą proszeni są o 
przybycie wszyscy kierowcy 
samochodowi Szczecina. Oma­
wianych będzie wiele cieka­
wych spraw m. in. przygotowa 
nia do wprowadzenia ruchu 
bezsygnałowego, jazda po goło 
ledzi oraz inne tematy z dzie­
dziny motoryzacji, (ab)

Gremplarnia będzie

Chodzi o to 
żeby szybko
\O D P O W IE D Z I na artykuł 

„Kuriera“  z dnia 25. XI. 
br. Spółdzielnia Pracy Usług 
Różnych zawiadamia, że for­
malności związane z kupnem 
maszyny gremplarskiej zostały 
już załatwione. Poza tym spół­
dzielnia stara się o kupno szar 
paka (wilka).

Chodzi jeszcze o przydział 
kredytów inwestycyjnych i  od 
powiedni lokal. Nie wątpimy, 
że MRN przychyli się do wnio 
sku spółdzielni i  szybko załat­
w i wszystkie formalności, aby 
tak bardzo potrzebna w na­
szym mieście gremplarnia zo­
stała uruchomiona jak najszyb 
ciej.

miom
TO W AR ZYSTW O  Społeczno K u l 

tu ra ln e  Ż yd ó w  w  Polsce urządza 
dziś 27 g ru d n ia  o godz. 18.30 w  lo ­
k a lu  T ow a rzys tw a  p rz y  u l.  S ło­
w ackiego 2 od czy t na  te m a t: 
..W S Z Y S T K IE  N A R O D Y  Ś W IA T A  
W A L C Z Ą  O P O K O J '-

P re le kc ję  w j  * ’
c y  M ie jśk icg o  
cow  P o ko ju  Pa łczyńsk i. Po p re le k  
Ć ji w y ś w ie tla n y  będzie f i lm .

* *  *
P R Z E P R A S Z A M ! Co się pa n iu ­

sia ta k  pcha! Id z ie  ja k  ś le p y ! M o­
g lib y  też o tw o rzyć  d ru g ie  d rz w i! 
M o g li, ale n ie  ch c ie li, w ięc is tn y  
m ag ie l b y ! w  d n i przedśw iątecz­
ne w  Jedynych po dw o jach  w iod ą ­
cych do Pedetu . W ta jem n icze n i 
tw ie rdzą , że w ten  sposób ch ro n io  
no k lie n te lę  przed przec iągam i i  
katarem .

* * *
N A S Z  ..Z d ró j“  częstował w  Swlę 

ta  m ieszkańców  Pogodna kw asko - 
- zm ę tn la iym  p iw k ie m . Na ety 

k ie ta ch  bu te le k  w id n ia ła  da ta od­
c iągu l f i .X I I .1952 r .  C zyżby przed 
rozw ózką trz ym a n o  p iw o  ko lo  p ie  
ca?

* *  *
M IE S Z K A Ń C Y  u l. Jacka S o p li­

cy , Leszczyńskiego i  Spółdzie lczej 
od daw ien daw na w yg lą da ją  w ozu 
RIPO, b y  ic h  od kop a ł z pop io łów . 
Może d o b ry  D ziadzio M ró z  coś tu  
pomoże.

*  *  Hi
M P K  w  o s ta tn ich  godzinach 

przedśw ią tecznych p rzyp om n ia ło  
sobie, że trzeb a  usunąć zniszczone 
cho rąg ie w k i ze s lup ów  tra m w a jo ­
w ych . Już ich  n ie  iria . Może w ięc 
i  Inne p rze ds ięb iors tw a p rzypom ną 
sobie o w ys ta w io n ych  ga b lo tkach , 
w ykre sach , w ys taw ka ch , k tó re  
chy lą  się k u  upad kow i. P raco w n i­
ków  spó łdz ie ln i „S z k la rz “  (al. W oj 
ska Pol. ::i) p ro s im y , b y  sp o jrze li 
w  swe okna, a zobaczą ja k  sm ęt­
nie w yg lą d a ją  Ich  fla g i.* * *

P R Z Y S T A N E K  tra m w a jo w y  l i ­
n i i  n r .  4 p rz y  u l.  N a ru tow icza  i 
a le i P ia stów  je s t n ie w yg o d n y  d la  
m ieszkańców  Osiedla A ka de m ick ie  
go, a lb ow iem  studenc i m asowo k o ­
rzys ta ją cy  z „4 “  urządza ją  b ieg i 
z u l. K u  Słońcu za tra m w a je m , do 
W /m  u l. N a ru tow icza . O fia rą  pada 
Żyw op ło t, k tó ry  na o d c in ku  80 m e­
tró w  m a 9 prze jść. Zain teresow a­
n i proszą aby przys ta ne k  cofnąć o 

m e tró w  i  us taw ić  go na  rogu 
u l. K u  S łońcu i  al. P iastów . — Od 
ż y ją  drzewa, a s tudenc i będą za­
dow olen i.

A I,E i tradycja 13 dań wlgl- 
•^ iijn ych  zaczyna zamierać, 
po pierwsze ze względów 
zdrowotnych, po drugie dlate­
go, że kobiety zajęte pracą za 
wodową i społeczną, przestały 
wyładowywać swoje ambicje 
w dziedzinie kulinarnej.

.Test to jedna z przyczyn, dla 
których w święta widzieliśmy 
ludzi sytych i zadowolonych, 
a przecież jedną z zasad dobre 
go samopoczucia jest normal­
nie funkcjonujący żołądek. 
Rozsądek — okazuje się — 
zwyciężył, bo przecież dystry­
bucja świątecznych produk­
tów nie zawiodła, sklepy mia 
łv pod dostatkiem i ja jek i 
cukru j  przeróżnych zapachów 
do ciast, było i  wolnorynko­
we masło i  zające i drób — a 
wszystko w większym wybo­
rze niż w roku ubiegłym, wo­
bec czego wyrazić trzeba peł­
ne votum zaufania uspołecz­
nionemu handlowi.

Warto też x  tym miejscu 
wyrazić słowa uznania * 
wdzięczności tym wszyst­
kim, którzy w święta praco 
wali: kolejarzom, doręczycie 
łom telegramów’, pracowni­
kom kin i  artystom tcatral 
nym (kapitalne przedstawić 
nie „Niespokojna Starość" 
obejrzała masa ludzi), tram 
wajarzom, dzięki którym 
mogliśmy odwiedzać znajo­
mych — i wielu innych.

Na Pogodnie przy ul. Trau­
gutta, zaobserwowaliśmy taką 
óto scenkę; do tramwaju win 
duje się szczęśliwy małżonek, 
wespół z małżonką transportu 
je do wnętrza wózek, potym 
wysiada i lokuje po kolei 5 
młodych ludzi, wreszcie woła 
triumfalnie: — A to sfie Teosia 
ucieszy!

Nie wątpimy, że Teosia ucie 
szyła się.
T UDZIE starsi święta spę- 
J- idzSli w rodzinnym gronie. 

Zjedli swego karpia po grec­
ku, wypili butelkę wina. za­
gryźli inakownikiem i  udali 
się z książką *v ręku na zaślu­

bi? powiedzieć, że choćby ze 
względu na najmłodszych, tra 
dycja świąteczna nie jest tra­
dycją zupełnie bezsensowną. 

Najważniejsze, że po wy­
poczynku s nowym zapałem 
przystąpimy do pracy, do 
te j pracy, dzięki której w 
spokoju i  POKOJU, w na­
szych mieszkaniach mogły 
płonąć choinkowe świeczki.

KINO „ COLOSSEUM“ 
Szczecinie wyświetla obecnie 
piękny film  włoski pt. „Nie ma 
pokoju pod oliwkami“ , którego 
akcja rozgryiva się w górzy­
stej okolicy Monte Cassino, w 
środowisku pasterzy. Pasjonu­
jący ten film  cieszy się zasłu­
żonym powodzeniem u szcze­
cińskiej publiczności.

Życzenia dzieci soelnione

Będzie ciepło 
we wszystkich klasach

szkół przy al. Piastów
IM APISAŁY DO MEWKI dzieci z różnych klas szkół 
-*■ '  przy al. Piastów’, że zimno, bo nie pali się w central­
nym ogrzewaniu. Poszła więc Mewka do szkoły, a wraz z 
naszą Mewką poszli panowie z Wydziału Oświaty, nauczy­
ciele, kierownicy szkół i  palacze by przekonać się, kto wi­
nien —. i jak zaradzić.
Już jest ciepło w szkole! W przyszłym rokiu będzie 

Jak się to stało...? przy Alei Piastów odbudowa.
A  LE—wyjaśnijmy na wstę n» \ f^ E N  SPOSÓB zniknie
4 ni <v h n fn  ł im n n  V V  .* * wyrwa w gmachu, przez

. . . .  . na aula•wyjaśnijmy na wstę ««, T£N 
pie. dlaczego było zimno.

Koks nie był najlepszy. Biuro 
Opałowe, po konferencji w 
szkołach, przyzna nam rację.

którą uciekało wiele ciepła r. 
nieizolowanych rur.

„ ,  . , , Na zakończenie mała prośba
gdy poprosimy -je by właśnie d wszyrtkich dziecii „ czesz.
szkołom r>rzvn,7.iplnłf» lorvs7v . . . . .. ., t  , . , • , u u  w s ivö w v rv rr u v io a i-sokołom przydzielało lepszy czaj „  do szkó, p al. 
koleś. Bo stars* w biurach —
to od biedy zadowolą się Piastów: Po powrocie do szko 

ły radzimy utworzyć (może z
mmeiszym ciepłem. Wszyscy h a rc e rz d r llz y n y  porządko- 
jedoak ctaemy, by dzieciom w / re będ dbJi „  zamy. 
było ciepło. kamie oklen l  zamykanie

Po drugie — bardzo cenimy drzwi. Nawet nauczyciele win 
sobie wietrzenie klas w przer- ni drzwi zamykać za sobą. 
wach, ale, co za dużo, to też W ten sposób, aż do zamon- 
nie zdrowe. Otwieramy więc towanfa nowych pieców — bę 
tylko po jednym oknie, i  w dzie clep'o w szkole, (e) 
ten sposób pomagamy starusz
ce -  instalacji centralnego o- 
grzewania. Bo już pięćdziesiąt 
lat mają na karku stare piece, 
ogrzewające całą szkołę. I tu 
radosna wiadorpość: Już na­
sze fabryki Wyprodukowały 
dla Szczecina nowe, nowoczes 
ne piece, które gwarantują, że 
na przyszłość będzie w kla­
sach bardzo ciepło.

IZ B A  D W O RCOW A d la  M a tk i 
D ziecka na dw o rcu  g łó w n ym  
Szczecinie prow adzona je s t wzoro 
w o przez 5 k w a lif ik o w a n y c h  sił. 
Szkoda, że D O KP zapom ina o per 
sonelu izb y  i  do dziś n ie  za ła tw i­
ła  p rzyd z ia łu  um u nd urow a n ia , 
w ęg la, b ile tó w  i  zn iżek k o le jo ­
w ych oraz n ie  p ła c i na leżnych Im  
godzin na d liczbow ych.

P rzekazu jem y tą  sprawę Radzie 
Z ak ła do w e j i oczeku jem y szybk ie­
go za ła tw ien ia .

OBWIESZCZENIA m
Z ak ła d  R em on tow o-M ontążow y TOR w  Szcze­
cinie, u i. Santocka 22a/b zaw ia da m ia  o db io rców  

i dostawców , że Z ak ła d  z pow odu inw e n ta ryza ­
c j i  będzie zam kn ię ty  od 27 do 31 g ru d n ia  br. 
W  ty m  czasie n ie  będzie p rz y jm o w a ł an i w y ­
dawał żadnego sprzę tu. 1416-K

cin ie zaw iadam ia od b io rców , że w  czasie od :
8 stycznia b r. sprzedaż a r ty k u łó w  m ed ycznych zo­
sta je w strzym a na  z pow odu in w e n ta ry z a c ji. Do 
29 bm. na leży odebrać zam ów iony to w a r. 1309-K

[  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

M ie jsk ie  Przeds ięb iors tw o R em ontowo . B u ­
dowlane w  Szczecinie — Z d ro ja ch  p rz y jm ie  
na tychm iast do p ra cy  na w arun kach  w /g  um o­
w y zb io ro w e j w bu d o w n ic tw ie  następu jących 
p racow ników : c ieś li, m u ra rzy , s to la rzy , deka­
rzy , b la cha rzy , e le k try k ó w  oraz ro b o tn ikó w . 
Zgłoszenia p rz y jm u je  M Z B M  Wschód w Szcze­
cin ie Z d ro ja ch , u l. Ba t. C h łopsk ich  88 w godz. 
od 10 do 17. 1419-K

liiiOGŁOSZENIA DROBNE

H ANDLOW Ei

KU P IĘ  duże lu s tro  z 
z toaletą lu b  hez. Z g ło . 
szenia u l. Grzegorza z 
Sanoka 46a/I p. od godz. 
17. 5029-G

AG ENCJA T E C H N IC Z ­
N A w  lik w id a c j i ,  G d y­
nia, u l. Śląska 25, te l- 
54-21, sprzeda apara t po­
dw ó jny do regenarac ji 
o liw y , s i ln ik i  ropne i 
benzynowe, kom presory , 
w indy, p i ły  tarczowe, 
w ały s ta low e, ś ruby, n i-  
t y  itp . 1407-K

AG ENCJA T E C H N IC Z ­
NA w  l ik w id a c ji.  G dy­
nia, u l. Śląska 25, te l. 54t21 sprzed;

ru szn ik i, p rze łą czn ik i, 
w y łą c z n ik i au tom atycz­
ne. re fle k to ry , agregaty 
jedno— i  tró jfa z o w e  na 
p rąd s ta ły  i zm ienny.

1409-K

AG E N C JA  T E C H N IC Z ­
N A  w  lik w id a c j i ,  G d y ­
n ia , u l. Ś ląska 25, te l. 
54-21 sprzeda cegłę sza. 
rnotow ą do pieców  do 
to p ien ia  m e ta li, d re ny , 
rą m y  ok ienne, d rzw i ‘ z 
fu try n a m i, okna podw ó j 
ne kom p le tne , s ia tkę  
zb ro je n io w ą  itp .  1408-K

iO K A L E :

K U L T U R A L N Y  p ra cu ją ­
cy  poszuku je  czystego, 
um eblow anego p o ko ju . 
O fe r ty  „V e r ita s "  Szcze-

lektryczne do 60 K W  roz I e in, Śląska 7.

S pó łdz ie ln ia  P ra cy  „S T O L A R Z " w  Szczeci­
n ie  p row adzi p u n k t skup u  i  re n o w a c ji uży­
w an ych  m eb li p rzy  u l. K aszubsk ie j 87, te l. 
41-54. Ia s ty tu c je  państwow e i  oseby p ry ­
w a tn e  m ogą ko rzys tn ie  u p ły n n ić  i  sprzedać 
zbędne i  zniszczone m eble . 1348-K

P O TR ZE B N A  n a ty c h ­
m ia s t solidna, starsza po 
m oc dom ow a na do­
b ry c h  w arun kach . Szcze 
c in , R ed u ty  O rdona 7.

5036-G

ZG U B Y :

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j na 
nazw isko K lim k ie w ic z  
G enowefa zam. w  N o­
w ogardzie , u l. S ta lina  
32. 5026-P-G

K A R C ZY Ń S K 1 W ła dy­
sław  zgłasza zgubienie 
książeczki żeg larsk ie j
Ń r  1141. 5Q27-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
pra w a  ja zd y  ka t. I I I - a  
N r  0166/52 z w k ła d ką  do 
w odów  re je s tra cy jn ych  
trze c li przyczep l  c iągni 
ka na naziw sko R yć Ma 
r ia n . 5030-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
le g ity m a c ji Zw . Zaw ado 
w  ego na nazw isko K r u ­
szona M arian - 5031rG

17 G R U D N IA  b r. zgubie 
no k a r tę  m e ldunkow ą 
oraz od c ine k a n k ie ty  na 
o d b ió r dow odu osobiste­
go na nazw isko N orbe r- 
c iak  M aria . 5033-P

R A B IN S K A  M aria  zgła­
sza zgub ien ie  k w itó w  
kom isow ych  N r  4676 i 
4677 kom isu  M H D .

______  5034-G

LU B C Z Y Ń S K A  B arbara , 
córka  S tan is ław a zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ld u n ­
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
c in ku . 5035-G

T R E L A  A lin a  zg!as?a 
zgubienie k a r ty  m e ld u n ­
ko w e j oraz o d c inka  an ­
k ie ty  na o d b ió r  dowoau 
osobistego. 5039-G

L IG A J  S tefania zgłas?ą 
zgubienie odc inka  ankią 
ty  na o d b ió r  dow odu u- 
sobistegro. 5038-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
le g ity m a c ji Z w . Zawodo 
wego N r. 055478 na na. 
zw isko  G niecieńskt B ro ­
n is ła w . 5040-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j na 
nazw isko M azur Józef.

5032-G

H A L A R Ę W IC Z  B ro n i­
sław  zgłasza zgubienie 
św iadectw a z kursu  
tra k to rzys tó w , św iadec­
tw a  z k u rsu  b ryg ad z i­
s tów  tra k to ro w y c h , pra- 
wa ja zd y  na prow adzę- c in ie . A i. W ojska Po l­
n ie  c iąg n ikó w  oraz '.«gir skiego ¿9, po kó j 19, II 
ty m a c ji SP. 5018/G/P ‘ p., te l. 28-43. 31-B

Ogłoszenia do w szyst­
k ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IUR O  RE 
K Ł A M  I OGŁOSZEŃ 
RS W PR ASA w  Szcze-

Najwięcej
makulatury
zebrała załoga
„Starówki“
n  ARZĄD Portu Szczecin wy 
^soko przekroczył swój plan 

zbiórki makulatury. Na zapla­
nowane 28.274 kg makulatury, 
załoga portu zebrała 45.691 kg, 
wykonując plan w 162 proc.

— Wykonaliśmy plan przed­
terminowo — mówi Tadeusz 
Jagodziński pełnomocnik do 
zbiórki odpadków w ZPS —■ 
bo każdy pracownik nasz wie, 
że jest to cenny surowiec i  
chętnie zbiera odpadki.

Najlepsze wyniki w zbiórce 
osiągnęła załoga „Starówki“  
wykonując plan w 462 proc. 
Magazynier Wincenty Zając 
otrzymał 948 zł premii za na­
leżyte przeprowadzenie zbiór­
ki. Drugie miejsce przypadło 
załodze „Eroy“  — 398 proc. Pre 
mię otrzymała tu Zofia Ka­
mińska. Przekroczył plan zbiór 
k i również Zakład Robót Za­
stępczych i  Biuro Główne 
ZPS-u. Tylko w 20 proc. wy­
konała plan zbiórki makulatu­
ry załoga Basenu Górniczego, a 
w 52 proc. załoga Kapitanatu 
Portu.

Obecnie załoga ZPS-u prze­
prowadza zbiórkę szmat i in­
nych odpadów włókienniczych.

(Gr.)

T E A TR  P O LS K I — „S zko ła  to n "
— g. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „N ie ­
spoko jna  starość“  g. 19.15.

K IN A :
COLOSSEUM  — „N ie  m a po ko ju  
pod o liw k a m i“  — p ro d u k c ji 
w łosk. — g. 16, 18, 20. — „C z te ry  
serca“  — prod. radź. — g. 14. 
B A Ł T Y K  — „D a le ko  od M oskw y “
— w  w e rs ji o ry g in a ln e j — pród.
radź. — g. 18, 20. — „Ś m ia li lu ­
dz ie “  — prod. radź. — g. 14, 10. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „W  pogont 
za s ław ą " — pro d . N R D  — g. 16, 
18, 20 — „C ó rka  m aryn a rza " —
prod. radź. — g. 14.
P IO N IE R  — „S a m o tn y  b ia ły  ża­
g ie l"  — pro d . radź. — g. 14.80,
16.30, 18.30. — „O s ta tn i re js "  — 
p ro d. NRD — g. 21.80. P rzegląd f i l  
m ów  d o kum e n ta lnych “  —■ g. 13,'
20.30.
H U T N IK  -  STO ŁC ZYN  — „N a  
m anew rach“  — prod. CSR — g. 
17, 19.
IR Z Y J A 2 N  — D Ą B IE  — „Z a  ceBę 
życia“  — prod. a n g . i— g. 17, 19. — 
„Zakazane p iosenk i“  — prod. poi.
— g. 15.
1 M A J  — ŻYDÓW CE — „W ilh e lm  
T e ll“  — prod. w iosk. — g. 17, 19.— 
„C ze ka j na m n ie "  — g. 15. 
M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego i u l. 
Jan is ław y  — w to rk i.  Środy, p ią tk i, 
soboty i  n ie dz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C zw a rtk i — od godz. 
12—18. W po n ie d z ia łk i i d n i po- 
św iąteczne — nieczynne.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  6 — al. W oj. Po lskiego 184.
N r  33 — p l. G ru n w a ld zk i 42.

Kiedy 
kupujemy 
w sklepach
\ \ l  PONIEDZIAŁEK 29 gryd 
'  v nia sklepy rąięsne prową- 

dzące sprzedaż bónową i wol­
norynkową oraz sklepy gąrma 
żeryjne otwarte będą jak w 
dni normalnej sprzed gzy,

1 stycznia 1953 y do godz. 10 
otwarte będą s,-,ąpy mleczar­
skie oraz sklepy ', /urnę. Inne 
będą nieczynne. Zakłady zbio­
rowego żywienia czynne będą 
w Nowy Rok jak \v kążdą nie­
dzielę. (ab)

I
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Nasze rozmowy

Mistrzowski mecz
powinien być 
sygnałem
— mówi przew. 
Sekcji Boksu 
Kazimierz Eickier

R o z e g r a n y  w niedzielę
mecz bokserski o mistrzo­

stwo Klasy Wojewódzkiej był 
spotkaniem dwóch najmocniej­
szych drużyn: Gwardii i  Kole­
jarza. Powinien on być zatym 
odzwierciedleniem poziomu na­
szej Klasy Wojewódzkiej — 
mówi przewodniczący Sekcji 
Boksu WKKF w Szczecinie 
Kazimierz EICHLER.

Spotkanie to jednak jaskra­
wo odsłoniło braki, nie tylko  
tych czołowych drużyn, ale i  
całej pracy nad rozwojem 
Szczecińskiego boksu.

ZESPÓŁ GWARDII to dru­
żyna młoda, dobrze przygoto­
wana kondycyjnie i  niezwykle 
bojowa, cóż kiedy zupełnie su­
rowa technicznie. Chwilami pa­
trząc na walki niektórych 
gwardzistów (np. Rokickiego), 
dniałem wrażenie, że jestem na 
„ Pierwszym Kroku” . Aż się 
wierzyć nie chce, że zespół ten 
trenuje jeden z najlepszych 
technicznie zawodników, były 
wicemistrz Europy Józef Pi­
sarski. Gdzie więc widać tę 
pracę? Co jest przyczyną tej 
surowości i  braków technicz­
nych? Jedynym jaśniejszym 
punktem był nowy nabytek 
gwardzistów LEWANDOW­
SKI

DRUŻYNA KOLEJARZA 
była w sumie minimalnie lep­
sza technicznie, zupełnie jed­
nak zawiodła kondycyjnie. Sta­
wia to pod znakiem zapytania 
solidność treningów, a nawet... 
żyda młodych pięściarzy, ze­
społu mistrza okręgu.

Obecnie, kiedy przed Kole­
jarzami stoją ciężkie rozgryw­
k i o wejście do U  ligi, muszą 
cni całkouńcie zmienić styl 
pracy,

W sumie muszę stwierdzić, 
ie praca w dziedzinie boksu 
w szczecińskich zrzeszeniach 
idzie niewłaściwie. Sekcja Bok­
su WKKF zdaje sobie z tego 
sprawę i  będzie robiła wszyst­
ko, by ten styl pracy zmienić. 
Potrzebna nam jest jednak po­
moc działaczy sportowych, a 
nawet samych zawodników, bez 
niej nie ruszymy z miejsca. 
Tym razem oczekuję oficjal­
nych wyjaśnień ze strony tre­
nerów obydwóch zainteresowa­
nych zespołów. Może to loresz 
cie będzie początkiem dyskusji 
na temat naszego boksu. DY­
SKUSJI, która uzdrowi panu­
jące obecnie w naszym pięściar 
stwie stosunki.

Czy słupscy piłkarze dobrze wykorzystali miniony sezon?

Gwardziści zwalcza „primadonny“
szkoleniem licznych rezerw
Na wiosnę boisko w  Słupsku 
o trzym a nową szatę

jy i lM O  ŻE NA OŚNIEŻONYCH boiskach Warszawy i  Śląs 
iV1ka do ubiegłej niedzieli trwała jeszcz walka o zaszczyt

się gwardziści stanowczo poz 
być, była ogromna nieodpor- 
ność psychiczna. Ona spowo­
dowała, że w kilku spotka­
niach pomimo dużej przewagi 
słupszczanie zeszli z boiska po 
konani. Brak /o łi zwycięstwa 
spowodował że pomimo wy­
równanej giry w ostatnim me­
czu o Puchar Polski, gospoda

R V $  Z A M .Y !

C  POTYKAMY się co dzień czyta książkę, trzymając ją 
^ w  ukochanym szczecińskim nad głową w pozycji Michała 

tramwaju, znamy się dobrze i  Anioła, malującego sufit kopii 
potrafimy często na podstawie cy Sykstyńskiej. 
jednego słowa, jednego ruchu / I  ROZTARGNIONY — w 
lub jednego uśmiechu ocenić, ' '  czasie kontroli przygo­
do jakiej kategorii pasażeró 10 mina sobie nagle, że zupełnie 
należy „dany o s o b n i k z a t m m n i a ł  kupić bilet, 

Spróbujmy dziś posegrego- *7 WSPANIAŁOMYŚLNY
wać i nazwać pasażerów tram *• — na zapytanie kondukt
wajowych. A więc... proszę tora, czy posiada drobne, ma- 
wsiadać! Ruszamy! cha lekceważąco ręką, na

Galerię otwiera typ najpo- znak, że 5 groszy — to „bet- 
pularniejszy, chociaż nazywa ka",

ny ,,Puchar Polski“ , większość stadionów piłkarskich 
Polsce zapadła w zimowy sen. Również i  boisko slupsfciej
Gwardii, które przez sezon letni było miejscem zaciętych po rze zeszli pokonani przez 
jedynków o mistrzostwo I I  lig i obecnie okryło się białym OWKS Kraków w stosunku aż 
całunem śniegu i  pogrążyło w ciszly. 5:1.
WBREW praktykowanym u 

nas doniedawna zwyczajom, 
nie zapadli w zimowy sen pił 
karze. Zawodnicy słupskiej 
Gwardii zrozumieli, że nie ma 
mowy o wynikach w lecie je­
żeli się nie spędzi zimy na pra 
cowitym przygotowywaniu się 
do sezonu i już obecnie myślą 
o rozgrywkach w przyszłym 
roku.

Na temat zimowych przygo­
towań słupskich piłkarzy roz­
mawiamy z popularnym tutaj 
piłkarzem Olszą.

SIELANKA KOŃCZY SIĘ 
W STYCZNIU

Q  BECNIE po zakończeniu 
'^sezonu mieliśmy krótki o-

kres upragnionego odpoczyn BOGATE REZERWY 
ku. Każdy z nas ograniczał ELIMINUJĄ 
się do lekkiej gimnastyki i  p r im a d o n n y “ 
nabierał utraconą w sezonie x
wagę. Sielanka ta kończy . , ,
się jednak już 15 stycznia J^OLĄCZKĄ były spora-
1953 r. W dniu tym rozpo- J dyczne odruchy primadon
ezynamv bowiem regularne ? ™ u . „u kilku zawodników, 
treningi w sali gimnastycz- k t“ 'e Icd" ak zf tan!> w Przy- 
nej. Składać się one będą z szły™ saz°,nIe * “ teTan? wy e 
zaprawy-gimnastyczne) i  f z<md Najlepszym^ bowiem le 
ćwiczeń technicznych. W o- karstwem J a I“ lmery Pn “ ar  
kresie toeningćw będziemy dMmy' sa kogate rezerwy dob 
kładli nacisk na zdobycie rze przygotowane do rozgry- 
jak najlepszej kondycji, ona wek r o wyrównanym pozm- 
praedeż decyduje w sezonie ?>■*• °  tak:i  r S eT y walczy 
o losach niejednego trudne- Juz w teł chwllt taerowme- 
go meczu. Han zaprawy kon > ">  statyk», Gwardii. Jak
dycyjnej mamy już przygo­
towany i będziemy go reali-

nas poinformowano, do trenin 
gów zimowvch zgłosiło się oko 

zować pod “ kierownictwem >° «• * " * * * » .  Część z nich 
trenera Zalaznego. W pierw 1° P * « »  o pewnym juz do 
szych dniach marca wyjeż- świadczeniu, drazyna
dżamy na obóz do Jeleniej trampkarzy, która zdobyta 
Góry do Ośrodka Szkolenio okręgu, większość
wego naszego zrzeszenia. Jfdnak to m*?dzi Pe,“ ‘ zaPału 
Tam otrzymamy ostatni chłopcy. -  doskonały mate- 
szlif przed rozgrywkami I I  r la ł na Przyszłość ligowców.
ligi.

CZY SEZON BYŁ
WŁAŚCIWIE
WYKORZYSTANY

JAK WIĘC można 
I słów wywnioskować

tych

Trzeba dodać jeszcze, że już 
w początkach przyszłego roku 
Gwardia przystępuje do re­
montu boiska. Otrzyma ono 
nowe ogrodzenie, bieżnię, za­
sieje się świeżą trawę i przebu 
duje szatnie. Jednym słowem 
warunki będą tu idealne do 
uprawiania, nie tylko piłkar>

scy gwardziści w przyszłym se stwa. Ale niestety gwardziści 
zonie rzucają kości >1... jak cho dotychczas mało dbali o inne 
dzą w Słupsku pogłoski zechcą dyscypliny oprócz p iłk i i  bok- 
zastąpić swą szczecińską imien su. Dlaczego tak było? Opowie 
niczkę w I  lidze. Ubiegły se- my Czytelnikom w  następnym 
zon przyniósł c oprą wda cłup reportażu ze Słupska, (ski) 
skiej Gwardii -wiele zwy­
cięstw nad dobrymi przeciwni 
kami, a kilka spotkań ligo­
wych należało do naprawdę 
ciekawych, jednak... wydaje 
nam się, że gwardziści nie wy 
korzystali w pełni swych moż 
liwości. Dużym niedociągnię-

IM  T A T R A C H  zakończono ju ż  
"  prace zw iązane z rem on tem  

tra s  i  na rto s tra d  w  re jo n ie  Kaspro 
wego W ie rchu.

W  c h w il i  obecnej przeprow adza 
się znakow anie (tyczkow anie) szła

■   . . . . . .  , . , ___  — - k ó w  n a rc ia rsk ich  o raz us taw ian ieciem i brakiem, którego muszą znaków ostrzegawczych.

8

^  INDYWIDUALISTA —

LITOŚCIWY — kupuje 
trzy bilety tramwajowe, 

chociaż jedzie sam... żeby ro­
dzina konduktora miała z cze­
go żyć.

Q  ZAMOŻNY — za każ- 
■s dym razem pyta: „Ile  

kosztuje przejazd”  — po czym 
dodaje skromnie: „...bo ja, wie 
pan, jeżdżę przeważnie tak­
sówkami, więc skąd miałbym 
wiedzieć?”

4 f i  MIŁOŚNIK ARCHITEK- 
1 U  -’ TURY • ■ na widok ko-

zatrzymuje tram-

z miną jak gdyby był biety stojącej z dzieckiem na 
właścicielem co najmniej Pe- ręku ogląda przez okno z 
detu, wsiada przednim porno- ogromnym zainteresowaniem 
stem, wysiada tylnym, postępy w odbudowie Szczeci-

9  ZAJMUJĄCA — w za- na>
*  tłoczonym tramwaju zaj i i  DOWCIPNIŚ -  mówi do 

mu je trzy miejsca siedzące: konduktora „Jeden nor-
jedno na torebkę, drugie na » 1 wskazując na swego
koszyk z wrzeszczącą gęsią, ko]?9V -drugi -  menormal-
trzecie dla siebie, ny ___4 9  PODŻEGACZ — do sto- 

' t  POCIĄGAJĄCA — oso- ł  ̂  jącego spokojnie pasażer 
ba «a półmetrowych ob- ra odzywa się nagle: „Panie, 

casach, która pragnąc utrzy- nie zachowuj się pan...!”  
mać równowagę, pociąga za a  WYTWORNA — przy 

1 wsiadaniu już piszczy: 
„Niech pan uważa na moje ny­
lony!”  Opiera się całym cięża­
rem ciała o pasażerów, siada, 
wyjmuje puderniczkę — spa­
da jedna rękawiczka, jeden z 
panów podnosi — wyjmuje 
szminkę — spada druga ręka­
wiczka, drugi z panów podno­
si — obrzuca obydwóch panów 
powłóczystym spojrzeniem i  na 
czyjąś uwagę: „Phi, elegant­
ka!...”  odpowiada kokieteryj­
nie. „Nie podobam się pa­
nu?“ ...

4 A NAŁOGOWIEC — w  PU 
stym tramwaju toisi na 

stopniu, na jednej nodze,
4 Ci EKWILIBRYSTA — za- 

'  bawia pasażerów tylne­
go pomostu pierwszego wago­
nu i  przedniego pomostu dru­
giego wagonu cyrkowymi wy- 

. . czynami na buforze: siada,sciouigch , 2 niezmąconym spo , , r „ .koiem znosi sztnrchańcp i muz wslaJe' suacze, puszcza ręce, 
52ET T . l / n Z Z T  Mn Z Vn. W ną  no04. potem drugą

A PRZEZORNY — na dzie 
** sięć przystanków przed 

miejscem przeznaczenia umiej­
scawia się przy drzwiach wyj-

wiska wysiadających. Na sta­
nowisku w przejściu umie wy­
trwać do końca,

INTELIGENTNY —
przepełnionym tramwaju

i  nie zaprzestaje łamańców, 
dopóki nie zemdleje któraś z 
mniej odpornych nerwowo pa- 

w saźerek.

Znaleźli się obaj przed drzwiami wodoszczel­
nymi, które prowadziły do tunelu wałowego. 
Barnat odczepił lampę, zbliżył się ku czarnej 
szczelinie. Drzwi były na pół otwarte. Wsunął 
lampę poza nie i zobaczył dwa równoległe sze­
regi krytych łożysk, przez które przechodziły 
wały od motorów do śrub statku. Dalej w głębi 
u lewej burty bielało coś jak piasek.

Pomyślał, że istotnie może to być piasek, któ­
ry się tam dostał przez dziurę wybitą wybuchem. 
W tym miejscu przecież przed sześciu laty 
własnoręcznie przytwierdził bombę zegarową pod 
dnem m/s Adlernest...

Zapragnął przekonać się, zobaczyć na własne 
oczy jak wielkie uszkodzenia poczynił ów wybuch. 
Pchnął drzwi, a gdy nie ustąpiły, podparł je ra­
mieniem, ale na próżno: coś blokowało je od 
wewnątrz.

Spróbował je zamknąć — z tym samym skut- 
[ kiem.
i Zaczął się rozglądać: co za licho w nich siedzi? 
i Grabień dotknął jego ramienia.
1 — Tu — wskazał na belkę nadproża.
[ Sterczał tam róg zgiętej mosiężnej płyty, któ- 
i ra jakimś sposobem dostała się między stalową 
| framugę a dolną krawędź drzwi.
[ Barnat pomyślał o Hjertingu. Tylko on mógł 
l ją  tu wepchnąć... Pokręcił głową: niech go nie 
1 znam! Nawet się tym nie pochwalił... 
j Podał Rafałowi lampę, sam zaś dobył noża i 
i odciął młot osadzony na krótkiej rękojeści, który 
i zwisał mu u pasa. Stanął tyłem do drzwi, roz- 
[ kraczywszy nogi, przymierzył się, wziął rozmach, 
i uderzył: raz, drugi, trzeci — z całych sił przez 
l wodę, która hamowała ciosy.

Płyta nie poruszała się. Tylko wystający róg 
l zaczął się zawijać w górę.
* Na pokładzie Posejdona Czeluśniak odebrał 
1 Wachlowi słuchawki od przewodów Ba mata i
* Grabienia. Słuchał, co się tam dzieje czterdzieści 
l metrów pod wodą, na samym dnie tego sześcio- 
l  piętrowego labiryntu, jakim było ciemne, głuche
• wnętrze m/s Adlernest. Poprzez szum i bulgota- 
i  nie powietrza dochodziły go słabe odgłosy stuka-
■ jących raz po raz o siebie hełmów i niewyraźny
■ szmer rozmowy. Naradzali się nad czymś
•  Wywołał Grabienia:
i — Gdzie jesteście?

— Ciągle jeszcze przed tymi cholernymi

i  ciszy zawisły nad pokładem dr Bacz hałaśli­
wie wytarł nos, co ściągnęło nań przez krótką 
chwilę wszystkie spojrzenia.

Maderski powiedział:
— 60 minut dla Barnata.
Całkowity czas zanurzenia zespołu minął. Ża­

den sygnał nie przychodził z głębi...

drzwiami — odrzekł Rafał. — Jakaś płyta u- 
więzła pod nimi i —. ani naprzód, ani w tył.

Czeluśniak zwrócił się do Maderskiego, który 
prowadził kontrolę czasu:

— Jak długo są pod wodą?
— Barnat czterdzieści pięć minut, Grabień 

czterdzieści trzy, Pałamarz czterdzieści.
Wachel uśmiechnął się zjadliwie.
— Akurat czas, żeby wracali. Zanim dojdą 

stamtąd^ do luku, minie z piętnaście minut.
Czeluśniak rzucił mu chmurne spojrzenie, ale 

musiał przyznać, że tak jest istotnie.
— Halo, Grabień! — powiedział głośno. — 

Zostawcie te drzwi i  wracajcie.
Rafał mruknął coś, co można było przyjąć za 

potwierdzenie.
Czeluśniak wziął słuchawkę Pałamarza.
— Uważajcie tam na przewody. Barnat i  Gra­

bień wracają.
Jego ciężkie spojrzenie raz jeszcze spoczęło na 

Wachlu, który odwrócił wzrok udając, że tego 
nie dostrzega.

Weźcie słuchawki, Wachel — rzekł Oze- 
iuśniak. — Sam podszedł ku sygnalistom, którzy 
lekko podciągali przewody aby wyczuć, czy mają 
luz.

Mijały minuty i luzu nie było.
— Barnat pięćdziesiąt minut, Grabień czter­

dzieści osiem — obwieścił Maderski.
Czeluśniak wrócił do telefonów i znów słuchał 

Odległy, stłumiony, metaliczny odgłos młota prze 
nikał z głębi. Potem wszystko ucichło z wyjąt 
kiem szumu i bulgotania powietrza u wylotów 
wentyli w hełmach.

Sygnaliści stali nieruchomo, pochyleni nad 
wodą, każdy z wyciągniętą nieco przed siebie rę­
ką, z której zwisał gumowy wąż powietrzny i 
linka bezpieczeństwa. Ich cienie kładły się na 
fale, wznosząc się i opadając, wydłużając i kur­
cząc się na przemian. Wśród napiętego milczenia

Barnat zniechęcony daremnymi wysiłkami, od­
łożył młot i  razem z Grabieniem znów podparli 
drzwi, które jednak nie ustąpiły ani na cal. 
Wtedy właśnie Rafał usłyszał pytanie Czeluśnia- 
ka, a po chwili wezwanie do powrotu na po­
wierzchnię. Powtórzył to Antoniemu i już mieli 
odejść, gdy Barnat go zatrzymał.

Przyszło mu na myśl, że mosiężna płyta mu­
siała zostać wsunięta pod drzwi od strony tunelu 
wałowego. Może więc łatwiej będzie ją wyciąg­
nąć niż wepchnąć uderzeniami młota? Trzeba 
tylko przecisnąć się przez szczelinę w półotwar­
tych drzwiach.

Ukląkł i po kilku próbach zdołał przesunąć 
hełm do wewnątrz. Ale jego szerokie barki nie 
mieściły się w żaden sposób. Położył się na boku 
z trudem wsunął za próg jedno ramię, potem 
drugie. Namacał jakąś rurę, którą pochwycił i 
zaczął się wciągać, pomagając sobia nogami.

Wpełzł prawie do połowy ciała, lecz teraz za­
trzymały go ołowiane ciężarówki powyżej pasa. 
Wykręcał się na wszystkie strony, w ił się jak 
wąż, ale szczelina była za ciasna. Nie mógł się 
przez nią przedostać.

Nie mógł także zdjąć owych ciężarków. Wie­
dział, że grozi mu to natychmiastową utratą 
równowagi i że nie zdoła ich sam założyć z po­
wrotem gdy znajdzie się w tunelu.

Zaczął się coiać. Było to jeszcze trudniejsze 
niż mozolne wczolgiwanie się do wnętrza, Do- 
konał togo wreszcie przy pomocy Rafała, który
;,">-uął go za nogi.

Znalazłszy się znów przed drzwiami, wstał i 
uregulował zawory w hełmie. Dyszał ciężko. Mu-
•¡ał chwilę odpocząć.

1 f .  ORYGINALNY (typ ńa 
wymarciu) — uprzejmy, 

grzeczny, spokojny, płaci za 
bilet nie wzywany, nie przeci­
ska się łokciami, nie depce 
dzieci, mówi „ przepraszam“  i  
„dziękuję” ... słowem, nie po­

siada żadnej z cech wymienio 
nych w powyższych 15 punk­
tach.

\  MOZĘ Czytelnicy — pa 
sażerowię tramwajowi — 

uzupełnią naszą galerię wed­
ług wyżej podanych wzorów? 
Bardzo prosimy.
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